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P iłk a  nożna jest sportem tak 
popularnym , a jednocześnie wido 
wiskowym  i atrakcyjnym , że w y­
łączenie je j z program u igrzysk  
olim pijsk ich w yda je  się poprostu  
niem ożliwością. A  jednak dwie  
ponrzednie olim piady, w  Am ster­

damie i  Los Angeles, odbyły się 
bez n iej G łów ną przeszkodą by-1 
ła  tu różnica zdań w  poglądach  
M iędzynarodowego Kom itetu 0 -  
lim pijsk iego i M iędzynarodowego  
Zw iązku P iłk i Nożnej —  na kwe- 
stję amatorską. N a  najbliższej o- 
lim pjadzie, w  B erlin ie  w  roku 
przyszłym  w łączono piłkarstwo  
do program u igrzysk. Oto najw aż  
m ejsze decyzje, dotyczące olim pij 
skiego turn ieju  piłkarskiego.

E L IM IN A C J E  D R U Ż Y N  

Zgłoszenia do turnieju p rze j­
m owane będą do 20  czerwca, a i- 
mienne zgłoszenia zespołów do 
18 lipca. W  wypadku zgłoszenia  
się ponad 16 państw , odbędą się 
elim inacje, ewentualnie w  roż­
nych m iastach Niem iec. Do  30 
czerwca kom isja techniczna po­
dzieli zgłoszone państw a w ed ług  
ich k lasy na dw ie grupy. Jedna  
z nich, siln iejsza, zwolniona bę­
dzie z elim inacji, z drug ie j zaś 
ao 1  s ierpn ia wyłonione będą ze­
społy, które uzupełnią liczbę 
pierw szej grupy  do 16 drużyn. 
O fic ja ln y  turniej olim pijski w  
piłce nożnej odbędzie się w  
dniach 3 —  15 sierpn ia na ber*iń  
skich boiskach i na stadjonie c- 
lim pijskim  ,  —

W niektórych państwach ist­
nieje obawa, czy ich reprezenta­
cjo am atorskie będą dostatecznie 
silne, aby godnie reprezentować  
swój kraj. F ran c ja  i Czechosło­

w ac ja  poszły raw e t tak daleko, 
żo rezygnu ją  z udziału w  turnie­
ju, gdyż op iera ją  sw ą siłę w  p ił­
ce nożnej na profesjonalizm ie. 
Jednak św iat sportowy zbyt do­
brze w ie  o klasie p iłkarsk iej ua- 
nego państwa, z uwzględnieniem  
profesjonałów , aby ew entualna  
porażka am atorskiej reprezenta­
cji m ogła przynieść kompromita- 
cję-

W iększe niebezpieczeństwo km  
je  się w  rezygnacji z udziału w  
tu rn ieju  olim pijskim  przez n a ra ­
żenie się na zarzut niedostatecz­
nej p ielęgnacji sportu am ator­
skiego. Czyż dla idei tej nie nale­
ży z radością powitać i popierać  
udziału p iłkarzy w  igrzyskacn?  
Turn ie j ̂ o lim pijsk i zwróci uw agę  
wszystkich na niebezoieczeństwo  
pow stające w  różnych państwach  
z poświęcenia wszystkich w y s ił ­
ków p ilkarstw u zawodowem u i 
lekceważenia —  amatorskiego.

115.000 G O ŚCI D Z IE N N IE

W  czasie olirnpjady Berlin musi 
liczyć się z dzienną liczbą 10 0 .0 0 0  
—  115.000 przybyszów .’ W ażną ' 
kw estja  jest pomieszczenie tej 
masy ludzi. W  tym celu stworzo­
no U rząd  ruchu i pomieszczeń.

U rząd  ten ju ż  od 1 listopada bę­
dzie przyjm ował zamówienia. 
W iększość gości nie zmieści się. 
oczywiście, w  hotelach, toteż U -  
rząd postanow ił pom ieścić conaj- 
mniej 10 0  tys. osób w  prywatnych  
mieszkaniach. Pom ieszczenia tę 
będą w yłącznie w  zachodnich  
dzielnicach miasta, posiada ją ­
cych szybkie i wygodne połącze­
nie ze stadjonem  Rzeszy.

Będą to t. zw. „kolonje olim ­
p ijsk ie" w liczbie 21. Ceny pry ­
watnych pomieszczeń w ynosić bę 
dą 3 —  4.50 i 6 mk. za łóżko.

Kto po 1  listopada b. r. nadeóie  
do U rzędu  ęOlym pia —  Verkehrs  
und Quartieram t, B erlin  C. 2, 
Miihlendam  1) zam ówienie na o- 
kres igrzysk, będzie m .ał w  krót­
kim czasie zarezerw ow any pokój, 
uw zględn iający  wszelkie życzenia 
i podaną cenę

K U R S  D L A  C U D Z O Z IE M C Ó W

Po zakończeniu igrzysk, m niej- 
więcej w  okresie 17 —  29 sierp­
nia, odbędzie się na stadjonie  
Rzeszy in form acyjny kurs spc.to  
wy, zorganizowany przez Państ­
w ow ą Akadem ję Ćwńczeń Fizycz­
nych, dla tych cudzoziemców, któ 
rzy p ragn ą poznać num iec,ue  
metody praey na polu wych. fiz. 
Nauczan ie  odbyw ać się będzm  
drogą pokazów, film ów , w yk ła ­
dów najw ybitn iejszych  niemiec­
kich sił pedagogicznych i ćw i­
czeń praktycznych, K urs, który 
dostępny będ ;ie dla p łci obojga, 
kosztować będzie łącznie z miesz­
kaniem i odżywianiem  60 mk.

Z J A Z D  B. Z W Y C IĘ Z C Ó W  
O L IM P IJ S K IC H

Komitet organ izacyjny X I o l‘m 
pjady  poprosi wszystkie państw a  
uczestniczące w  igrzyskach, o 
pow ladomienm go, którzy z daw ­
nych zwycięsców olim pijskm n

(.od 1  —  3 m ie jsca ) obecni będą  
na igrzyskach w  B trlin ie .

W , dn. 4 sierpn ia odbędzie się 
przyjęcie d la wielKiej rodziny 
dawnych zwyeięsców  olimp i-
sitich. W szyscy czy- - 1  uczestnicy 
igrzysk zaproszeni będą w ieczo­
rem ostatniego dnia do Deu*- 
schlandhalle na w spólny koleżeń­
ski m eeting

S P O S O B Y  Z A S IL A N IA  F U N D U ­
S Z U  O L IM P IJ S K IE G O  W  F I N ­

L A N D I I

Sposób zebrania odpowiednich  
sum " a  fundusz olim p;-’~’d  przy­
biera w  różnych p ań stw ac t różr 
ną form ę W  żadnem jednak pań ­
stwie na św iecie ludność nie bie­
rze w  przygotowaniach o lim p‘l- 
skich udziału do tego 3topnia, co 
w F iniandji. u jaw n ia  się to w  po 
pularnych imprezach propagan ­
dowych, na których zbir a się 
.środki finansow e dla e.-spedycj. 
im prezy te są naw skroś o ryg in a l­
ne i pomyślane z humorem. T ak  
np. odbyw a cię w  jak ie jś  w si poje 
dynek kawalerów* z żonatymi w 
przeciąganiu liny. W  jednem  z 
m iast b iegali w  sztafecie repre­
zentanci azoferów  m iejskich tak­
sówek przeciwko policji, w* innem  
zaś m ieście walczyli na bo.sku  
piłkarskiem  posłańcy w ielkich  
firm  ze swym i szefam i. A  wszyst 
ko to dzieje się w  celu zasilenia  
funduszu olim pijskiego.

N iedaw no  odbyła się w  H elsin ­
kach sztafeta 15 znanych w  ca­
łym kra ju  osobistości, przeciwko  
słynnemu Nurm iem u. N a jw ięk ­
szy biegacz wszystkich czasów  
zm agał »ię  tu z dostojnym m ini­
strem, szefem m iejskiej straży og  
niowaj, prezydentem policji, pro ­
fesorem  filo zo fji artystą opero­
wym, burm istrzem  i p u łkow n i­
kiem

0 r e w i z i ą  f o r m  
tow arzyski

Często canoszę wrażenie, że o- 
bow iązu jące dotychczas „P rzep i­
sy savoir v ivre ‘u“ powinno się 
poddać rew izji.

N iektóre z nich zaczynają się 
ju ż  staw ać niewygodne,

Coraz w ięcej ogarn ia  mię w ąt­
pliwość, gdy usiłu ję pogodzić fo r ­
my towarzyskie z t. zw. w alką o 
byt.

N asu w a  się szereg pytań na 
które nie mogę znaieźć odpowie­
dzi.

N aprzyk ład  z ustępowaniem  
m iejsca w  tram w ajach :

Jak uważacie państwo, czy mlo 
da w ysportow ana lekkoatletka, z 

j tych co to biorą rekordy w  t. z-,v.
1 pięciobojach, powinna ustąpić 
m iejsca zgorzkniałem u bladem u  
neurastenikowi, który pow raca  
rankiem z cafe  A rjadna , zalany i 
stojąc w tram w aju  ledw ie się

trzyma na nogach?
Kogo należy całować w  rekę?  

Jeżeli starsze panie, to czy w szy­
stkie?

Jeżeli młody gentlem an z dam ą  
w tłaczają  się do p-zepełnionego  
kina, kto ma iść przodem, fo rsu ­
jąc  drogę w  przejściu słaby mło- 
ozieniec, czy nowoczesna ko­
bieta ?

A jeśli m łoda dobrze sytuow a­
na urzędniczka spożyje kolację w  
towarzystw ie zredukowanego ko­
legi, i rachunek dzięki łakom ­
stwu tej damy wynosi złotych X  
Kto ma zapłacić rachunek?

Kto się mii p ierwszy k łaniać 1 
Młodszy starszemu, no tak, ak  
je ś li ten m łodszy jest powiedzmy, 
szefem tego starszego —  to dzie­
je  się zwykle odwrotnie Czy  
m iałby ten zwyczaj pozostać?

Jeszcze gorzej ma się rzecz w 
honorowych zatargach M łodzi lu 
dzie nie m ogą ani rusz doprow a­
dzić spraw y do pojedynku, bo n:e 
m ają pieniędzy.

Pistolety, w ynajęcie żakietów, 
taksówka za miasto, to kosztowne  
są rzeczy. Sp iaw a kończy się czę­
sto na tem od cz°yo się rozpo­
częła, t. zn. na policzku, który, 
jest z tego w szystkiego najtań ­
szy. Tak proszę państwa, zmie­
n ia ją  sie czasy. N ad  grzecznością  
i taktem bierze górę tupet, %nad 
uprzejm ością wypełniona kabza

N ie m ogąc ogarnąć tych wszyst 
kich wątpliw ości, które się na­
suw ają  na temat dzisiejszych to­
warzyskich wym agań, wołam  o 
pamac do czytelników, którzy po­
św ięcają czeńc uw agi „kleksom " 
i proszę usilnie, aby zechcieli 
liad.-yłuć sw oje uwagi.

D la  porządku pozwolę sobie u- 
jąć  sprawę w  klam ry dwóch z.a- 
p.\ tan •

1) C d mam do zarzucenia no­
woczesnemu panu?

2 ) Co mam do zarzucenia no­
woczesnej damie?

W szelkie zarzuty pod adresem  
tych d w o jga  postaci proszę nad­
syłać do Redakcji A B C , N ow y  
św iat 22. do działu „K leksy".

Jur.

W O D N E  K A P E L U S Z E

pilSnicwe (ssa!), włochate, meloniki 
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T r ę b a c k a  
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T y lk o  nasza chrześcijańska firm? p '5m lennłe odpow iada I ęjwar?ntuJ 
za jakoSć tow aru, a ceny ma najniższe:. KREDYT.

F R A N C I S  OF. C R O IS S E T 6 fa i

DANA 1 M ALW O
P O W I E Ś Ć

AUTO R YZO W ANY PRZEKŁAD M WAŃKOWICZOWEJ.

Przed pójściem  na posiedzenie komitetu, o godzinie  
dziew iątej, zaszła Audrey  do M iędzynarodowego T ow a­
rzystw a Kom unikacji M orskie j. Statek towarowy wycho­
dził za dwa dni do M arsy lji, przejazd na nim kosztował 
trzydzieści trzy funty. W czora j jeszcze nie v,chała się 
A udrey , posiadając jedenaście funtów  całego m ajątku, 
prosić M ate i o pieniądze potrzebne na w yjazd. Dziś, gdy  
została sromotnie wyrzucona poza naw ias społeczeństwa, 
do którego należała przyjaciółka, myśl o pożyczce bj ła  
niem ożliwa. Obojętna je j była pogarda wszystkich pan 
w  R ahajangu , nie zniosłaby jednak za mc na świecie 
litości M abel.

Tk liw e uczucie przyjaźn i popchnęło ją  do unikania  
przy jaciółk i: B ała  się. że ją  skompromituje, pokazując  
się w  je j towarzystw ie, na jednej z ruchliwszych ulic 
plotkującego miasteczka. Chciała być sama, zam urować  
się w  swej dumie, trzym ać się jakna jda le j od tej „w ie l­
kiej rodziny", którą w ychw ala ła  lady Brandm ore, a któ­
rą  n ienaw idziła teraz, jakąś ataw istyczną nienawiścią. 
Jakże w inszow ała sobie, że zatrzym ila się wczoraj w  
chińskim hotelu! Lou-Su, który zajeżdża! tam zwykle, 
m ówił je j o nim kiedyś. Zap isa ła  się pod nazwiskiem  pa- 
nieńskiem. M ało Europejczyków  zatrzym ywało się w  tym 
zajeździe; narazie było tam kilku holenderskich i portu­
galskich kom iwojażerów. Inni mieszkańcy składali sie z 
Chińczyków, M alajczj.ków , Japończyków N ikt je j nie 
znał.

W róciw szy  do pokoju starała się dojść do rów now a

gi. W szystko w  niej burzyło s ię ; nie m ogła odzyskać 
spokoju R ah a jang  napełnił ją  wstrętem, chciała w y je ­
chać

W  sąsiedn.m  pokoju kłócono się zajad le po japuńsku, 
wreszcie wszystko ucichło- N ad  je j pokojem zagw izdał 
drozd. N a  dole, pod okrem  w  ogródku hotelowym stara  
Chinka ubrana w  niebieskie spodnie, kołysała do snu 
dziecko, śpiew ając przenikliwym  głosem jakąś piosenkę

—  .Muszę wyjechać —  pow tarzała sobie.

Słowa te, w czoraj jeszcze pełne treści, m iały teraz 
jakiś pusty dźwięk. Pow tarza ła  je  odruchowo. Pośpiech  
wyjazdu, wola napięta w  tym kierunku, to ivszystko, o 
czem m ówiła H erbertow i, znikło i rozchwiało się. N a le ­
żało już, tak jak  i sam Herbert, dc przeszłości. Dziś rano  
udała się w praw dzie  do Tow arzystw a Morskiego, 
ale dziś rano dzia ła ła  w m ej jeszcze kobieta, któ­
rą  byia wczoraj- Obecnie nic ją  już z tą kobietą nie w ią ­
że. N ie  ma ju ż  nic wspólnego z pan ią Carterową, która 
z jakiegoś dziwnego poczucia obowiązku społecznego  
przyszła na zebranie komitetu.

—  W ypadk i biegną z taką'szybkością, że trudno mi 
za niemi nadążyć.

Czuła się tak, jak  ci pasażerowie, którym po burzli­
wej podróży morskiej w ciąż się zdaje, że wszystko się 
rusza w  ich pokoju. B j la w o ln a ! Po raz pierwszy zdała  
sobie z tego sprawę.

—  Jestem wolna !

Przez dwadzieścia cztery godziny, natężając wolę do 
ostatnich granic starała się odepchnąć od siebie obraz  
Selima... Teraz nareszcie m ogła ten ODraz przywołać  
i utonąć w nim Selim ! N ic, już nie przeszkadzało je j 
zobaczyć go ! N a g le  zakręciło się jej w7 głow ie, zamknęła 
oczy i poczuła, że je j się robi słabo. Stara ła  się zapa­
nować nad sobą.

—  Moment dziwnie nieodpowiedni do chorowania —  
pam yślała.

Dobrze znany dreszcz w strząsnął nią całą. Zrobiło  
je j się straszno, p rzerażała ją  myśl o konieczności leże­
nia w łóżku, o chorobie w  tym przygodnym pokoju, o tem 
wreszcie, że go nie zobaczy T e le fo n .. W  pokoju niema 

telefonu.
—  Strasznie się źle czuję! N igd y  w  życiu tak się źle 

nie czułam...
Zimno je j było, śm iertelnie zimno. Skronie pulsowały  

gwałtownie.
— N ie  powinnam  się bać —  przeciez to zwyczajny  

atak m ularji.

N ie bardzo była tego pewna. D laczego serce je j tak 
strasznie bije? D laczego ogarn ia ją  ją  mdłości? Okrop­
ny ból, 03try, jak  cięcie noża, p -zeszył je j głowę. Prze­
w róciła się na łóżKO, w yciągnęła ręce, chcąc zadzwonić, 
przypom niała sobie, że zamknęła drzw i na klucz i ze­
m dlała.

W ilfu rdow ie  i Robert zrobili wszystko możliwe w 
celu odnalezienia Audrey. M abel dwukrotnie zdecydo­
w a ła  się dzwonić do Selim a; odpowiadano je j, ża Jego  
Książęca Mość jest nieobecny. Robert połączył się tele­
fonicznie z Lou-Su.

—  N ie, Audrey nie byio w Udaigorze. Tak, jest tego 
pewien. Jako dowód może przytoczyć, że sułtan kazał 
go nrzywołać do p a ła cu : on też oddaw ał się poszukiwa­
niom. Zresztą w  pałacu zaszły rożne zmiany... N ie, nie 
mógł tego powiedzieć telefonicznie. Przyjedzie wieczo­
rem do R ahajangu  i przyjdzie do Roberta natychmiast.

M abel dręczona najgorszem i przeczuciami, byia 
zrozpaczona.

—  Od w czoraj rano żadnej wiadomości —  despero 
w aia.—  D laczego nie chciała mnie poznać7 Tak się boję 
jakiegoś aktu rozpaczy z je j strony.

fC. d. n .) .
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6(1 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalno — 3 zł., leka-- 
skie —  30 gr. Nekrologia po 3' gr, Drobne po 20 gr. za wyraz., duże *'tery w ogłoszeniach .,''robnvch" Siczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza s i; cvfrn (N . ) ,  a komunika
ty i wyjaśnienia cyfra (K .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie ndoowinda.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tei. 691-66 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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>edaktor od pow iedzialny; Józef M atuszczyk Druk. Lite?acka S. z o. o., W a rszaw a , N ow y  Św iat 22, teł. 666-64
P‘ W yd aw ca : M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


